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Autor potęgą gieniuszu samodzielne stanowisko 
W świecie filozoficznym , oparte na własnym systemie 
w metafizyce objawionym, zajmujący, s k r e ś l a  w niniej­
szym pierwszym tomie sam wstęp tylko do zamierzo­
nej historyi filozofii od Kanta. Sprawiedliwie, że nam 
tak  obszernie i tak dokładnie przedstawia rozwój idei 
filozoficznej w dwa odrębne, a naw et ideowo-sprzeczne 
okresy ujętej i wcielonej, sprawiedliwie, że nas po or­
ganicznym wątku myśli filozoficznej w Starożytności 
i w średniowiekowości zmanifestowanej, nie przeska­
kując żadnego w ażniejszego przechodow ego momentu, 
będącego integrującą częścią pasma jednej i tej samej 
idei, doprow adza aż do trzeciego okresu, najwydatniej 
w Kancie swój punkt wyjścia znajdującego, a dotąd 
jeszcze nad swem zadaniem, to je s t ,  nad spośredni- 
czeniem i nad pogodzeniem dwóch pierwszych sprze­
cznych okresów pracującego; sprawiedliwie nakoniec, 
że, lubo nie jest zwolennikiem Hegla, ideę tegoż, hi- 
storyą filozofii używ otniającą, głęboko przecież pochwy­
cił, i ja  trafnie i artystycznie przez labirynt pojedyn­
czych pojaw ó w ,  chaotycznie po całych wiekach roz­
rzuconych, przeprow adza, gdyżby inaczej historya filo­
zofii, która się w  obecnym trzecim peryodzie wciąż 
jeszcze wysnuwa i realizuje, bez jasnego pojęcia 
dwóch pierwszych podstawniczych okresów’, to jest, 

fio k  piąty.

starożytnego i średniowiekowego, stanowiących orga­
niczne a przeto konieczne f a z y ,  jak ie  duch filozofu­
jący z natury swojej przejść m usiał,  tylko powierz­
chownie, niedokładnie, bezw zględnie na całość, a więc 
ułamkowo pojętą byc mogła. Filozofia bowiem je s t ,  
j a k  to gienialny Cieszkowski w rozprawie o filozofii 
jońskiej, w Bibliotece w arszaw skiej umieszczonej, praw- 
dozgodnie w yrzekł, podobną do rośliny przebiegającej 
rozmaite stadia rozw oju swego, i w tym urozmaiconym 
ruchu pełność i jędrność swego życia manifestującej. 
Dodałbym tylko, że filozofia jest rośliną wieczną, k tó ­
ra na niwie nieskończonego ducha ludzkości bez końca 
rozwijać się musi, która nigdy wszystkich f a z  swojej 
exystencyi nie zużyje , która coraz głębiej swemi ko­
rzeniami w  łono n a t u r y  w nikając, swemi bujnemi nad- 
rostkami coraz wyżej ku niebu się popnie. Mając zaś 
i na dół i w górę nieskończoną i niczem nieścieśniona 
i chyba tylko samą nieograniczonością i nieskończono­
ścią ograniczoną przestrzeń ku rozwijaniu s ię ,  musi i 
w swem bytowaniu być nieskończoną i nieograniczona.

Twierdzenie, że filozofia w  Heglu sw ej całości, 
a przeto swego końca dosięgła, dowodzi tylko, że ci, 
co tak utrzymują, przed tym ogromnym myślowym 
kolosem w  zadumieniu i zachwyceniu nec plus ultra 
wykrzykując, już  się sami z siebie z podziw ienia i ra­
dości nie posiadają, i ducha w bierności tak olbrzymio- 
rozlegle czynnej pogrążają, że o samodzielnej czyn­
ności zapominają, a nawet koniecznie przynajmniej na 
tak długo zapomnieć muszą, dopóki tego wszystkiego 
nie strawią, co Hegel w ytraw ił.

Bezzasadność mniemania, jakoby filozofia w Heglu 
na swoim szczycie, na swoim punkcie kulminacyjnym 
stanęła, nie tylko a priori wykazać można, zastano­
wiwszy się nad tern, że kraj ducha filozofującego, 
żadnych granic nie uznającego, nie da się zagraniczyć 
choćby najogromniejszemi słupami wiedzy filozoficznej 
w potoku czasu wbitymi, na którychby despotyczny
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ukaz: dotąd a nie d a lij , wyryty, dalszy pochód du­
cha wstrzymywać mógł; ale nawet a posteriori juz to 
Cieszkowski wykazem niedokładności w Heglowem 
pojęciu historyi, juz to Braniss niwecząc czcze N ic  i 
martwe B ycie  Hegla pełnem i życiopłynnem czyno- 
waniem (£f)un), już to w końcu pośród apostołów 
Hegla zmartwychwstały Szelling, dostatecznie dowo­
dzą , że Hegel, ów Napoleon myśli, swego kontynen­
talnego systemu światu duchowemu, będącemu niesta­
łym , a przeto żyjącym, tak narzucić nie zdołał, jak  
cesarz Francuzów , chcąc wyspy, z których się prze­
cież jedynie kula ziemska składa, w system kontynen­
talny ująć, czystą utopią zrzeczywiścić zamierzał.

W racając się do tego, że filozofia jest rośliną 
duchową, w czasie coraz więcej się rozrastającą i roz­
wijającą, trzeba przyznać, iż Braniss niemógł samego 
jej szczytu, tylko w teraźniejszość swemi konarami się 
rozkładającego, bez dotknięcia je j korzeni i pnia, opi­
syw ać, gdyzby nam był wystawił coś podobnego do 
zamku napowietrznego, bez podwalin, a nawet bez 
gruntu. Jeżeli zaś w innych szczegółowych umieję­
tnościach wymagamy genetycznego rozwijania myśli 
naukow ej, tem więcej w przedstawię jakiej szczegó­
łow ej części filozofii żądamy dokładnego wykazania 
jej względności do całości; z taż bowiem będąc or­
ganicznie zrosła, z nią te'ż tylko w’ związku i w niej 
w  całe'm swojem znaczeniu i w całej swojej treści, 
treścią całości przesiąkłej, poznaną być może.

Ztąd to nasz autor pisząc historyą filozofii od 
K anta, zniewolonym był do napisania całego tomu, 
za wstęp do właściwego przedmiotu służącego, w któ­
rym, na 6 rozdziałów dzielącym się, wystawia:

1. Stanowisko pojmowania.
2. Historyczne przygotowanie filozofii.
3. Grecką filozofią.
4. Ukończenie się starożytnej historyi.
5. Chrześciańską ideę.
6. Scholastyczną filozofią.

Po rzucie tych kilku ogólnych myśli, przystąpmy 
tedy do szczegółowego rozbioru rozdziału pierwszego.

(.D alszy ciąg nastąpi.)

Weber ten  gegenwartigeti jtffta n b  ber bojmttfdjen 
Siteratur, unb tyre SSebeutung, so n  S c  o ,  © rafen  

eo n  £ ( ; u n .  sprag 1 8 4 2 . 9 1  ® . 8 ° .
Przez p ro f. P urk in iego .

(  Dokoń czenie.)

„A  wy współziomkowie moi, którzyście dotąd na 
wzrost języka i literatury czeskiej podejrzliwem i po- 
gardliwem okiem spoglądali, lub może nigdy jeszcze 
na nie uwagi nie zwrócili, przystąpcie do dążności, go­
dnej waszego szacunku, przyczyniającej się niezmier­
nie do postępu waszego ludu, co dla wielkiego pań­
stw a, do którego należym, korzyść tylko przynieść, 
a nawet rozwiązanie kwestyj, tyczących się całej Eu­
ropy, przyśpieszyć może! Jeźli dążność tę nie wszy­
scy do niej należący pojęli ta k , jak  my ją  wystawić 
usiłowali, jeźli tu i ówdzie nierozsądna przesada, sa­
molubne stronnictwo, śmieszna draźliwość, lub niedo­
rzeczna przechwala, szpecą je j szlachetną postać, niedo- 
zwólcież, aby słabości natury ludzkiej dobrą sprawę 
wykrzywiały. Chceszli od niedorzeczności niedojrza­
łego rozumu i wybujałego uczucia młodzieńca ochro­
nić towarzyszy jego, pochwyć to , co jest dobrem 
i szlachetnem w dążeniu jego, a im więcej ożywić 
w nim to potrafisz, tem bardziej nauczysz go wstydzić 
się własnych obłędów, tem więcej zaufanie jego po­
zyskasz, a tem samem władzę kierowania nim osią- 
gniesz.“

„W y zaś, kochani przyjaciele, którzyście podżwi- 
gnęli środki naturalne kształcenia ludu waszego, gdy 
od wszystkich zdały się bydż zapomnianemi; którzyście 
sprawy literatury jego , zapomnianej i zaginionej już
praw ie, z niezachwianą stałością bronili, w zamiarze
szlachetnym nią kierowali, spodziewajcie się pewnej 
nagrody! Bóg, który pomnożył już liczbę spółpraco- 
wników waszych, a przez działalność waszę nie je- 
dnę myśl wzniosłą rozkrzew ił, nie jedno szlachetne 
serce ożyw ił; który dozwolił wam pokazać czynami, 
co kiedyś nadzieją tylko dla was było, On i na przy­
szłość dążenie wasze pobłogosławi. Zasmuca was je ­
szcze niekiedy widok środków niedostatecznych do 
tak wielkiego celu; lecz uważcie tylko, że jak  da­
w niej, tak i teraz, usunięcie zawad niektórych ani 
podobnem było, ani też życzyć go sobie nie powinniśmy, 
dopóki język i literatura czeska nie wykształci się zno­
wu i nie wzniesie do pewnego stopnia; że nadto widzi­
my jak , o ile ona się wznosi, w równej mierze wszy­
stkie inne stósunki więcej przyjazną przybierają po­
stać. Pamiętajcie na to, że powoli dojrzewać powinno,
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co plonować ma i pamięć na przyszłość niech ożyw i
upadające m ęztw o."

Czas wsze m ie n i,  i  czasy : 
k w iłie z iw i on w ede p ra w d u  l

( Sławy dcera.)
(C zas w szystko zmienia, i czasy: do zw ycięztw a  

w iedzie on p ra w d ę .) (K olara S ła w y  córa.)
Rozstajemy się  z zacnym autorem, przejęci usza­

nowaniem dla jego  praw dziw ie narodowego sposobu  
m yślenia, życząc m u, aby j eg ° wyborne s ło w a , po­
chodzące z serca i  rozumu, do w ielu  także serc trafiły, 
od w ielu  przejętemi b y ły ; aby się sta ły  nasieniem do 
nieskończenie płodnych czynów . Cieszym y s i ę , że i 
w  Austryi nadeszła chw ila , gdzie m owa taka, jaką to 
pisemko zaw iera , jakby w  parlam encie, przed publi­
czność w ystąpić m oże. ^

Oby się  to stało hasłem  do dalszych roztrząsań  
najważniejszych stosunków ogółu . N iech odezw ą się  
natenczas g łosy  przeciwne: odpowiedzi na nie pewno  
nie zabraknie, a prawda i  zasady praktyki zyskać tylko
na tem mogą. , .

Publiczności polskiej zalecam y bardzo, czytac pi­
smo to, aby w  zwierciadle pobratymczego ludu w łasn y  
swój lud poznała, pocieszyła się na przyszłość tem, 
że postęp ludzkości niezachwiany jest, a namiętne w y ­
bryki ani go nie przyspieszą, ani go też wstrzym ać nie 
zdołają. Oby nie odstępow ała środków utrzymują­
cych i* podniecających narodow ość, aż nadejdzie czas 
dojrzałości, w którym przy św ietle  ogólnej oświaty  
k a ż d e  nasionko, każde uzdatnienie wzrost sw ój znajdzie. 

W  W rocław iu  pisałem.

L iteratura krajow a.
K aryk at ury  h i s t o r y c z n e ,

u d z ie lo n e  re d a k c y i p rz e z  J -  K raszew sk iego .

Albertus.
Część druga.

(O b . T y g . l i t .  tom  I . «tr. 354.)

Powrót z  wojny.
(Dokończenie.)

„Cóżto mówisz o kalafaktorach
„Ale to Pater nie rozumiecie mnie! Było to i ze

mną bywało na wojnie, ile razy w ołają  kawalkatora, 
to ja  się ozwę, myśląc, że mnie potrzebują, wiedząc, 
że przy szkole sufletą byłem. Nasmialiż się ze mnie, 
ażem się dowiedział, że to co innego."

„A  cóżto zn aczy?"
„Tento, co koni ujeżdża. Mówiłem zasię, iż ich 

niepotrzebują ci, co się sami tem bawią, a czasu przy 
kuflu nie marnują i sumienia sobie grzechami nie plu­
gaw ią."

„P raw d a, bo z czystem sumieniem w iększe i  m ęz- 
tw o. A kogo ono w ew nątrz ja k  kat p iecze, nie do- 
stoi placu. A ci p on o, co najwięcej przy kuflu czy­
nią hałasu, najgorsi na w ojn ie ."

„ I  uśmieją się też z tych burków, co zuchy na 
biesiadzie, a z placu tył podają. I  mnie się coś po­
dobnego zdarzyło, bom i ja  zuch by ł, a nie raz za 
łby się wodził z żaki w szkole W szystkich Świętych, 
i zdało mi się, żem mężny jak i drugi; posłyszawszy 
zaś, że się z Turki potykają, niemogłem serca zna- 
leść. Bo jak  to się bić z kim bez zwady, bez kłótni, 
spotkawszy się w polu, nie w iedzieć czego ? to mi się 
niepodobało.

„Dobrześ czynił, żeś był ostrożnym, ale gdzież 
wojnę widziałeś, kiedyś jej unikał, a tak o niej do­
brze dyszkurujesz? Ja mniemałem, żeś ty się gdzie 
zadzierał z T urk i?"

„A  chcecie wiedzieć? póki leże trw ały , to i ja  
byłem żołnierzem ; a jak  kazano na potrzebę ruszyć 
wszystkim rotom, przypomniałem sobie wasze rady, 
abym od potyczki u n ik a ł, tom ja  się tam różnie cho­
wał, czasem w rów, czasem kędy u drzewa, a w osta­
tku wędrowałem sobie gdzie na kantoryą i jakoś cało 
uszedłem. Kiedy roty były znowu na leżach, to ja  
do nich, porzuciwszy nuty kościelne, i żywiłem się i 
przysłuchiwałem, jak  co się kiedy czyni. A właśnie 
tak jako od starej pani dziewki się uczą, tak ja  od 
żołnierzy; a co bić się, to ja  wcale nie chciałem. Na 
co mnie to !"

„Bardzo ci dziękuję, żeś się tak szanował! A 
mnie tu już herbowali, żeś ty z mego nasłania zgi­
nął, i napadali na mnie, żem cię na śmierć wystawił. 
Próżno im mówiłem, jakiem ci daw ał przestrogi. W y­
kolę im teraz oczy, wykolę. B a, a gdzieżeś ty tych 
łupów dostał, nie by wszy w potyczkach ?"

„Gdy się z Wołoch wracano, poznali mnie dwaj 
żołnierze w Kamieńcu, niejaki pan Janusz, a drugi 
pan Stach w kusym żupaniku; ci się ze mną łupem 
podzielili i znowu mnie ze szkoły do wojska namó­
wili. Z ich to ja  pomocą i koniam dostał."



To mówiąc Albertus, w yjął nieco grosza jeszcze 
z kieszeni.

„A  toż z kąd?“  zapytał ksiądz, „czy to te, com 
c> dał na drogą ?**

„Tamtych dawno nie stało, a to ja  sobie przy 
rotach bawiąc wyśpiewałem.**

„Tem coś się z partesów nauczył?**
„Bynajmniej! Inneć to były piosenki, o dzbanie 

malowanym, albo owa dawna:
M ilo więc, k ie d y  się zagrzew a .“

„Jest też obyczaj śpiewać w wojsku pieśń o Bo­
garodzicy? mnie to ojciec stary powiadał.**

„O  tem dzisiaj nie słychać. Babom ją  oddali 
w imię Boże zamiast jałmużny. Śmialiżby się z tego, 
śmiali, coby im teraz Bogarodzicę przypomniał.

„A  z czegóż tu się śmiać, śpiewali ją  ojcowie nasi 
i dobrze im z te'm było. Teraz je j nie śpiewają, a 
wojsko tez broi tak , że w krótce gdy nieprzyjaciel 
granice poszarpie, ciury nasze mienie do reszty roznio­
są. Drugi to nieprzyjaciel, żołnierz w k ra ju , niech 
nas Bog od niego broni. Niech no by się jeno jaki 
pokazał, zarazbyscie się na złe porozumieli.**

„D aj nam Boże owszem pana Janusza, albo pana 
Stacha, ochronilibyśmy cię księże od szkody.**

„Niech mnie raczej od nich Bóg chroni, niewiesz 
co oni tu już porobili.**

„A le bo bez swoich tęskno człeku, nażywszy się 
z towarzyszami dobrymi.**

„Proszę, jak  to się natura człowiecza odmienia! 
Ot i ten jak  się zjunaczył. E j! Alberte, zostań ty 
jak  bywało przy kościele, masz dobre principia, nie 
zagrzebuj ich. Twoje rzeczy, coś tu je  porzucił, za­
chowane w całości; dwie linje, rastrum w kałamarzu, 
a responsorye w kościele. Są też oprawne w skórę 
Proverbia Sulomonis i K aton  w  pstrej kompaturze, 
nieruszal ich nikt, knrz tylko pokrył. Ale i z niemi 
i ze mną lepiej tu już pozostań; a jeśli ci kapłański 
stan zasmakuje, to ci po mnie ta plebania spaść może. 
Zna cię pan kollator, i da prezentę pewno. Czyż to 
krzywda, spokojnie tu w7 domku siedzieć, nieznać, co 
swar, burda, wojna, modlić się Panu Bogu i pracować. 
Rychlej kamień obrośnie na miejscu. Mały prawda 
dochód, ale są akcydensa. Namyśliłżeś się zostać!** 

„B a, dobrodzieju, ale kiedy bo to się dużo na 
wojnie zapomniało chórału.**

1) Pomimo tego, co tu powiedziano w  rozmowie, wiadomo, 
i t  tych czasów jeszcze pamiętano Bogarodzicę, a Bartłomiej 
Nowodworski kazał j ą  kosztem swoim dla wojska drukować. 
Ale tak chce autor Alhertusa, a my idzicm z a n im .

„Powoli znów przywykniesz, a my cię poduczym; 
zostań tylko.** * r  J

„Toć zostanę do kw artału, a spróbuję.**
„A  naprzód Alberte, kusą tę sukienkę precz, bo 

kościelni słudzy stateczne szaty mieć powinni, i sza­
rawary te podziurawione nie ku rzeczy. Sprawićby ci 
jak i jednoradek za kolana, albo giermak, znajdziem to 
na wendecie w* Krakow ie, aby było za co.“

„O to mniejsza, stanie mi i na dwoje, przedawszy 
konia i kieścień, żeby się udało tylko do króla do­
cisnąć.**

„A zapewne, ja  ci mówię, trzeba się królowi 
przypomnieć, to ujdzie żołnierzowi. Dawniej bywali 
krolowie, co żołnierzy znali po twarzy, ale to minęło; 
tamci z nimi w polu, a teraźniejsi po zamkach siedzą.** 

„Byleby tam żadnego marszałka nie było , bo 
choćby mnie i nie zaczepiali, to spojrzawszy na ich 
k ije , chybiłbym i zapomniał mowy.“

„Rób sobie jak  chcesz, ale weź z sobą Seniora 
od Ś. Jakuba; rychlej dwu poradzi niż jeden.**

„Dobrze. A zrobię co, niezrobię, to się przynaj­
mniej ze starymi kompany powitam i napiję,**

„Naprzód tylko o kościele nie zapominaj. Kie­
dyż myślisz jechać?**

„Z  drugiej niedzieli, jak  się kęs koń poprawi, to 
się pow lokę, tylko niewiem, w co się tym czasem 
oblekę.**

„ I  ja niespełna. Jest tam gdzieś sztuka czerwo­
nej rewerendy, możnaby ją  tym czasem nałatać ma­
kow ą, ale jedno do drugiego nie przyjdzie. Tylko, że 
je  komżą w kościele pokryjesz. Coi to ci się tak oczv 
lepią Alberte, niespałeś przeszłej nocy?**

„N a konium się tłu k ł księże. “
„N o, to resztę na jutro dopowiesz m i, gdy pój- 

dziem w pole na przechadzkę. A gdzież to dziś się 
położysz ?“

„Po staremu, w szkole Dobrodzieju; powitam ja  
starą znajomą.**

„Dobranoc ci Alberte; daj Boże jutro w zdrowiu 
się oglądać, a teraz w łasce Bożej spokojnie spać.** 

))Deo Gratias.“

/ .  / .  Kraszewski.
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A l b e r t  u s.
Cześć trzecia.

„P om agaj B óg w am , pani gospodyni! ja k  się tu

m acie ?««

Albertus znoiou klechą-
( W y ra z  R y b a ł t ,  bez  w ą tp ie n ia  p r z y s z e d ł  do nas  z  wio 

•k iego ,  i  w x v l  w iek u  na leży  się dom yślać ,  ze  m .a ł  t . k . e  znaeze- 
nie  j a k  we F ra n c y i  i W ło s z e c h ,  oznaczając  r o z p u s t n i k a ,  u rw i ­
sa Z p o c z ą tk u  w ś red n ich  w iekach  w yrazem  R .b a ld ,  ozna ­
czano  c iu ró w ,  s l u g ,  w lo k ący ch  . i«  za w o js k i e m :  „ s e r v a n tes 
e xerc ilu s  , g u i p u b l i c  l in g u a  d ic u n tu r  R i b a l d i ^  późn ie j  d o ­
p ie ro  (od  XIII  w iek u )  poczę to  tak  zw ać  ro z p u s tn ik ó w  i ło t ro w .
W  tern z n acz en iu  uży w an y  ky ł  n ie ty lko  w p o lsk im ,  lecz  w fran- 
c u z k im ,  ang ie lsk im  i w łosk im  ję z y k u .  P o c h o d z e n ia  s ło w ia ń ­
skiego te m u  w yrazow i  p ró ż n o b y  szukać .  J a k im  sposobem  u nas 
l o l r  i r o z p u s tn ik ,  r y b a l l  je d n e m .s ło w e m ,  zaczął  się s to sow ać  w y ­
łączn ie  do k lechów , to ty lko  t łu m aczy ć  m oże  b is to rya  o b y c z a ­
jó w  tej klassy, k tó r ą  j e s z c z e  b l iże j  pozn ać  dam y w  n as tęp n y m  
a r ty k u le ,  p o d  ty tu ł e m :  S y n o d  k lech ó w  p o d g ó r s k ic h .)

Siedzieli sm utni w  pustej s z k o le , około której 
ty lko  słychać było  św iergo t w rób li, M agister i K antor, 
oba spog lądali po szybach po tłuczonych, i n ieraz w zro k  
ich  p a d a ł 'n a  d rzw i ze szko ły  do kom ory , s łużącej im 
za sp iż a rn ia , k tó re  sto jąc szeroko o tw o rem , zw iasto ­
w ały , że nie było ich za  czem zam ykać. W resc ie  
o d ezw ał się M agister do K an to ra :

„ P u s tk i w nasze j k o m o rze!“
„ T a k , ta k ,  M ości M agiste r,“  o d pow iedz ia ł żw aw o  

K a n t o r ź l e  kiedy się n iechodzi po w si z biesagam i, bo 
dum a siedzieć nic nie n a d a ,  n iw a nam  nie u ro d zi, i
głód będzie na rybałtów.**

Iść by sie p o sz ło , a le  z czem pow rócić ? “  rz e k ł

Mag1,8,T r z e b i  Jtćż w iedzieć kędy  iśó,“  p rz e rw a ł K antor, 
pow sta jąc . „ W  kró lew szczyznach  nic nie zyskam y, tylko 
po sz lacheck ich  w siach  coś się je szcze  oberw ać może. 

„ A  no to chodźm yż, sp róbu jm y. W  Im ię B oże,
a Bóg dopom oże!“  ,

T a k  naradziw szy  się  K an to r i M agister, m ieli się 
k u  w y jśc iu . K lech a  w d z ia ł g ie rm ak  na się , a  K an to r 
do tego b iesag i je szcze przez p lecy p rze rzucił. W tem  
sta ry  dzw onnik  drogę im zaszed ł, p o d p ie ra jąc  się n a -
siekanym  k ijem .

A  kędyż to idz iec ie? W raca jc ie  no w  czas, a
i o nas tam  pam iętajc ie , bo i  j a  i A lbertus głodem  mo- 
rzym  s ię ; 011 ci ju ż  led w ie  g ada , zapom niaw szy  gęby 
o tw ie rać .“  Poszli M agister z K antorem  n a  w ieś, poga­
d anka o sw ej b iedzie w  drodze się  zab aw ia jąc . A  oba- 
czywśzy je d n ę  cha tę pozorn ie jszą nieco, w esz li do n ie j. 
Z as ta li ty lko  gospodynię za sto łem  z m otow idłem  w  r ę ­
k u  i p ow ita li j ą  grzecznie, ja k  na tych , co po ja łm u ­
żnie chodzą, p rzy sta ło .

„W ita jc ie  k sięże  M istrzu  i  w y  K an to rze . M amy 
się w łaśn ie  j a k  groch p rzy  d ro d ze ; a  w y  do nas z w o r­
kiem  ja k  w idzę przychodzicie ?“

K an to r żartow niś o d pow iedz ia ł je j ,  po trząsając  b ie ­

sagam i:1111* * •  •

„C zyż to w ór, toć b iesag i, m oja m iła . Szydzicie
sobie z nas ja k  w id z ę .“

Nie nasza to te raz  szydzić ,** o d p o w ied z ia ła  w zd y ­
chając  kobieta. „ C i  kom ederaci (k o n fed erac i)  p rz e k lę ­
ci, zab ra li co b y ło , ta k  iż i  w  b iesag i n iebędzie w am  
co dać.“

„ A  p ° k a ta ż  tu  p rzychodzili,*4 odp o w ied z ia ł M istrz; 
tać to w ieś sz lachecka, chyba o tem  niewiedzieli.**

Oj licha  tam  nie w iedzie li, bylić p rzecie w e  dw o­
rze, w y łaj ali u rzędn ika , a  zastaw szy  na p łoc ie  sieć ro z ­
w ieszona, puścili się ryby łow ić w  staw  ie. Jeszcze im 
dw ornieźka dać m u sia ła  p iep rzu  do ry b y , żeby sobie 
z lichem  prędzej poszli ze d w o ru .“

A gdzież to w asz gospodarz,** rz e k ł M istrz , „ p e ­
w nie młóci w  stodole, albo może gnój w ozi z obory .“  

Ż ebyż było co m łócić! a le  daw no  j a k  w ym ió tł 
w  stodole. T rzy  stacye je d n a  po drugiej do reszty  w y ­
b ra ły . I  gnoju n a  oborze niem a ta k ż e , bo b y d ła  ani 
sz tuk i. Jedno  się pól darm o p rzed ało  d la żo łn ierzy , 
d rug ie od pow 'ietrza pozdychało .

S k rzy p n ęło  w  sieniach i gosposia p o zn a ła  m ęża. 
„ A le  otoż i m ó j  idz ie , pow ie on w am  l e p i e j ,  ja k a  nam 
bieda, że i czeladz i niem a co dać je ść .“  W sz e d ł stary  
M atys i postaw ił cepy w  k ąc ie . M istrz tym czasem  
tra c ił w  bok  k lechę i  rze k ł m u:

„ A  nu, w ita jże  się z gospodarzeni, może nam  co d a .“  
P o w sta ł M agister i  do rę k i się m iał.
„D zień  dobry  w am panie g ospodarzu ! p rzysz li do 

ciebie słudzy  kościeln i za  jałmużną.**
„ B ó g  zap łać , księże M istrzu , dam , na co mnie s ta ­

nie. N ie ta k  to się daw niej przed la ty  d aw a ło . A le 
te raz  b ieda, gdzie spojrzysz pustk i, w szystko zjedzone, 
brogi p różne, po ch lew ach  niema żyw io łu . A ch  bodajby  
s ie  b y li n iew rócili z M oskw y ci s z a le ń c y , co nas  zni- 
szczyli.**

„ D a jc ie ż  ju ż  im pokó j, k iedyście ich zbyli,** od­
pow iedz ia ł M istrz .

„ B a ! aleć to trzy  razy  do nas w ita li. D ziw ne to 
la ta ;  rodzi j a k  rodzi to p o le , s ta tk i chodzą W is łą ,  je s t 
dostatek  w szy stk ieg o , cóż k iedy  w łaśn i nas szarp ią  i
pokoju nam  nie d a ją .“

( D alszy  ciąg n a s tą p i-J
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Doniesienia literackie.

Goszczyński w ydał p rzed  k ilku  tygodniam i powieść a w ą : 
K ról zam czyska, z k tó rej w yjątk i m ieliśm y przyjem ność udzie­
lić daw niej czytelnikom  naszym.

Hzadkiem  je s t  dzieło w piśm iennictw ie naszem , pełne tego u ro ­
ku , tej jed rn o ści i poetyczności myśli i a tylu, ja k  pow ieść, k tó rą  
mamy przed  sobą. W  zarysach śm iałych przeprow adza au tor przed
nam i najp iękniejszą  poezyą uczuć i m yśli uosobioną w M achnickim .
M achnicki je s t  to  obłąkaniec, ale obłąkaniec, p rzed  którego p0- 
m yślami niem ieją rozum y m ędrków  i pó łm ędrków ; idee jego 
w ielkie, po tężne, niezrozum iane od pospolitych ludzi tego św iata, 
sponiew ierane i nacechow ane piętnem  szaleństw a p rzez  ty ch ’ 
k tó rzy  go nierozum ieją -  uszły od św iata w ru iny  zam czyska’ 
by tam  m arzyc o przeszłej w ie lk o śc i, o przyszłości w spanial­
szej. — Potężna im aginacya z ru in  przeszłości wywołała św iat 
cały, otoczyła się ducham i wywołanym i z kości um arłych, z g iU- 
zów starego zam ku, z rozw alin . W śród nich żyje M achnicki, 
żyje w swoim św iecie, w św iecie, k tó ry  sobie stw orzył sam po­
tęg* m y ś li, siłą wyobraźni , uczucia. Tam  on p a n u je , tam 
je s t  kró lem . , ,Usłyszysz, ja k  w nidziesz m iędzy lu d z i,c< mówi on, 
„co  to za w aryat ten M achnick i, m ieć się za k ró la  jak ie jś  tam 
kupki gruzów ! A j a  ci pow iadam , że każdy z n ich , w swoim 
dom u je s t  tak im  w aryatem , tylko że n ie m ają królew skiej mo­
je j  duszy, królew skich m oich uczuć ! O ! gdyby je  m ieli, gdyby 
każdy z nich  był M achnickim  na swojem  m iejscu, w iesz, coby 
nastąpiło? powiem  ci pod w ielką tajem nicą: w krótce pow stał­
by jed en  ogrom ny, n ieśm iertelny kró l. — Zapewne nie słysza­
łeś jeszcze o tej dynastyi ? A tymczasem ona to jedyn ie  od­
wiecznie tu  panuje . I j a  i podobni m n ie , by li tylko chwilo­
wymi je j  nam iestn ikam i; ale Pan praw dziw y, to ona; była nim 
i będzie. — O będzie! W iem  to dobrze. Ale nie przez tych,
k tórych m ieszkania w idzisz dokoła po dolioaeh, porządne, wy­
kw intne; n ie! nic przez tych, a sami tem u w iuni, ale sama przez 
siebie, ja k  je s t  Bóg przez Boga! A w tedy kochani moi sąsie- 
dzi, CO się dzisiaj ze mnie śm ieją, zapłaczą nad so b ą ; sami na­
zwą siebie ja k  mnie dziś nazyw ają; ubiorą się sami w moją 
p u rpurę , w moją koronę, ale zapóźno; co dzisiaj zasługą , później 
będzie karą, Moja i podobnych mnie ro la zakończy s ię ; moje 
tronow e ozdoby w yjdą z m ody: nowy król będzie olbrzym , we­
źmie suknie, stosowne do swojego w zrostu. Słońce m ądrości i 
chwały m iłlionów  będzie jego k o ro n ą , przy niej reszta  będzie 
wyglądać ja k  m oja biazeńska czapka !*' „M niejsza o to ,“  m ówi 
w Innem m ie jscu , ,,zc  dla św iata jestem  w aryatem . W olę to, 
niż być n iepo trzebnym , n iz być kam ieniem . Ale i kam ienie 
same nie są m artw e. P rzyjdź tylko z pelnem  sercem  do niego, 
to  i on da ci swoje uczucie, i  on ma przeszłość, życie, nie schodzi 
ze sw ojej drogi, w ypełnia co mu przeznaczone, a m iędzy ludźm i 
gą z im n ie js i, n ieczu li, n iepożyteczuiejsi jak  kamień. Pochło­
n ę li ,  straw ili przeszłość , a przyszłości nie dadzą jednego tchnie­
nia. W szystko d la n ich , nic drugim  od nich. llozb iorą  ci sta­
rożytną budow ę na progi do swoich nędznych lep ian ek , a nie 
przyłożą się do uow ćj, s polnej, choćby jed n ą  cegiełką “

Takim  je s t  M achn ick i, takim  główny zarys pow ieści, k tó ­
rej i najobo jętn iejszy  czytelnik nie odłoży z ręki bez za trzy ­
m ania głębokiego w rażenia W szystko tn  je s t  w zn io słe , w iel­
k ie ;  -  W sz ys tko  potęgą myśli i uczuć rozkazuje se rc u , z a ­
chwyca d u s z ę .  W yjątki dość obszerne daliśm y, jak  wyżej wspo­

m nieliśm y, ju ż  daw niej czytelnikom  naszym w Tygodniku, n iem o- 
zem y jed n ak  kończąc w strzym ać się od um ieszczenia jeszcze 
slow au tora  w końcu pow ieści o M achnickim  wyrzeczonych

„ T a k i obłąkaniec nie pow inienże być wzorem dla tłum u 
owych bardzo  rozum nych? „ ie w ięcejże on w art od n ic h ’ 
I d la czegóż on wszystko ro b i?  p oco to życie sam otności, m ę. 
czarn i, pon iżen ia?  Czy d la w idoków  osobistych ? Czy m arzy 
O jak ie j nagrodzie osobistej?

„ N ie !  pełn i sw oją pow inność, ja k  drzew o rośn ie , ja k  kw iat 
k w itn ie , ja k  słonce św ie c i; dla drugich , nie d l .  s ie b ie ! Ale 
w oczach pow szedniego św ia ta , to właśnie je s t  dowodem  obłą­
kania.

„ O  ! gdybyście wy wszyscy takiego pom ieszania dosta li, ludz­
kość byłaby m ędrsza, szczęśliw sza, niż je s t  teraz. Na korzyść 
pojedyńczych rozum ów rozerw aliście mądrość ludzkości, rozbi­
liście na m iliony brzyzgów je j  słońce, rozgrabiliście jego  okru­
chy, zniszczyliście w zajem nie ich pow innow actw o , a p rzez  to 
odebraliście każdej cząstce je j  blask i ciepło, k tó re  wzajem nem  
tylko zasilaniem  się mogą trw ać i działać, i odebraliście im cały 
p rzym io t ich nadziem skości.

„ W y  się o to nie troszczycie i wy chcecie, aby te św iatła  
były tylko narzędziam i osobistych w aszych c e ló w , aby tylko 
służyły waszym potrzebom , aby im tylko w ystarczały, a wasze 
cele, wasze p o trzeb y  są tak drobne, tak  ciasne, tak  poziom e, i e 
się obejdą bez niebieskiego św iatła  i ży c ia ; ale ja k  długo się 
o bejdą?  — zobaczym y! “

L ucyan S iem ieó .k i przełoży! : P tr fn i  bretońskic. „C o d zien ­
nie praw ie p o jaw ia j, się ogrom ne p ra c e , m ające na względzie 
bądz h istoryą ludzkości, bądź p iśm iennictw o uczone całego świata 
Nie ma pod słońcem  lite ra tu ry ,  o k tó rejby  cośkolwiek nic 
w ied zian o , k to rejby  w h isto ry i lite ra tu r nie naznaczono p e ­
wnego kątka i nie podciągnięto pod rubryk i w zrostu, kw itn ie­
n ia, u p a d k u , stosow nie do system u raz  p rzy jętego . O gólnej 
jednakże  rozpraw y o w szystkich pieśniach g m innych , a tćm 
bardziej b ib lio teczk i złożonej ze zbioru pieśni, w jednym  p rze ­
k ładzie, nie mamy i nie prędko  mieć będziem y, z prostej p rzy ­
czyny , iż massie piszących badaczy trudno  przełam ać pociąg 
do szperania w dziejach  k ró lew sk o śc i, życie ludowe zdaje się 
d la ich  pór za nizkim  przedm iotem . “  Od tych słów zaczyna 
tłum acz przedm ow ę do zbioru  p ie śn i, k tórych nam obiecuje
przekład , zaczynając od pieśni bretońskich. „ C h ę ć ,«• m ówi, „o d - 
k ryciapow inow actw apoezyj gm innych w szystkich narodów , przez 
porów nanie p .esn i, co do ich ducha, form y, zw rotów , w yrażeń, 
c ęc ostania klucza do tajem nic  druchowych każdego ludu 
(w  n.czem  bowiem  m ocniej nie odbija  się jego  c h ara k te r , jak  
w tein, co z serca w yśpiew ał), przytem  ogrom ny powab tej poe- 
zyi p roste j, zdrow ej, św ieżej, p ierw otw ornej, wszystko to  spo­
wodowało mnie do podjęcia się tej p ra cy , na mały wprawdzie 
ro zm iar, gdyż każdy wydział nie więcej nad kilkanaście pieśni 
zawierać będzie z w stępną ro zp raw k ą , lecz w takim  krótkim
zbiorku, tak  w ybranem i zostaną p ieśu i, iżby na jaśn ią  wydawały 
wszystkie strony umnicze każdego ludu. Pieśni bretońskie 
co do ducha i zew nętrznego k sz ta łtu , w iele m ają wspólnego 
z balladam i szkockiem i i gerniańskiem i, taki sam bowiem w nich 
sm utek słodki i spokojny, co w p ierw szych , a precyzya i tk li­
w ość, co w d ru g ich ; jednakże  nie ma w nich tego lirycznego 
PQdu, co w naszych ukraiuskich  dum ach , ą„i t i j  gom erycznćj 
dykcy i, co w serbskich W krótkim  tym zb io rk u , k tó ry  nam
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w przekładzie dał a u to r , p rzecudną je s t  ta p ro s to ta , k tó ra  
w  pieśniach ludu  zawsze i  wszędzie się znachodzi. I iazd a  pieśń 
taka, je s t  to  dźw ięk czarodzie jsk i, k tó ry  skołysze cię napow rót 
do ko lebki, zrob i napow rót dziecięciem , łzy rozrzew nien ia  dzie­
cinnego wyw abi na ź ren icę ; a im więcej razy je  czy tasz , te 
dzieci czucia nieskalanego , tem  m ilej lubym swym dźw iękiem  
pieszczą ci serce , kołyszą ucho. To rozrzewnione,^ to sm utne, 
jak b y  dziewice tańczące w sm u tk u , uw ijają się kolo ciebie i przy- 
m ilają serdecznym  wzrokiem , w zrokiem , k tóry  cię prow adzi od 
razu  do samej g łębi czystej ich  duszy, h a  darm o bys' tam 
m iędzy niem i w ybrać chciał, k tó ra  najp iękn iejsza , na jpow abniej­
sza , bo  każda innym  wabi cię urokiem . Ta cudna, bo m niej 
sm utna; ta  śliczna, bo sm u tn ie jsza ! A ile  to poezyi przy tej 
lubej p rostoc ie ! J a k ie  to n .p .  prosty , a jed n ak  ja k  poetyczny 
początek tej wieszczby G w e n h l a m a ,  owego ślepego dziadka, 
który  w sm utku swym sobie nuci:

G d y słońce za jdzie , na m orzu szum.
Szeroko puszczam  nutę m ych dum .

Śp iew ać  ja m  lu b ił  za ja r y c h  la t  
i jeszcze dzisia j lubię choć dziady

fY ię c  śpiew am  w e dnie, śpiew am  i w  zm rok,
A  sm utek  ło  m nę chodzi trop w  trop  i t .  d.

D ruga p iosnka: „ P a n N an n  i Pan i K orygana", wiele ma po . 
dobieństw a do dam ki ruskiej o R usałce, eo zadaje dziewczynie 
zagadk i; a gdy ta  ich nie um iała rozw iązać , załaskotała ją  na 
śm ierć. T u  m łodego m ałżo n k a , Pana N an u , tralin  podobna 
isto ta , K orygana; żąda, by z n ią się ożenił, a za odmowę śm ierć 
przyobiecuje. Um iera P an  Nanu w krótce, a żona, p rzed  którą 
śm ierć jego  tajono , napotkaw szy mogiłę m ęża:

P a d ła  na diva  ko lana  i  nic p o w sta ła  z nich  w ięcej.
” C u d  się tam  w ie lk i o ka za ł: p ierw szij nocy po  dn iu
" 'ża łosnym , w  którym  p o g n ęb io n o  m ałżonkę obok m ęża,
„ W id z ia n o , j a k  dw a dęby w yrosły  u .pow ie trze , z  świeżo

u sypanej m o g iły ,
„ Ja ko  na ga łęziach p a ra  b ia łych  go łąbków  trzepotała

się i  g ruchała ,
„ G rucha ła  a i do brzazgu ju tr z e n k i , a po lem  w zb iła  się

w ysoko w  n ieb iosa ."

Śliczną, cudnie śliczną je s t  pow ieść o Baronie Zojoz (Jau- 
jo z ) i m łodej T in ie . Nie m ożna je j  dość się naczytać, n ie m o­
żna dość nasłuchać się śp iew aczk i, k tó ra :

„ P io rą c  bieliznę u  r z e k i ,  s łysza ła  kw ilącą  p taszynę
śm ierc i:

„ T i n o ’, b iedna T in o !  B a ro n  Z o jo z  cię k u p ił ."
O  matko m o ja , p ra w d a z , co m i p o w ied z ia n o ! p ra w d a z ,  

ze B aron Z o jo z  m nie k u p ił?

I praw dą je s t, że Baron Zojoz kupił b iedną T inę od b ra ta  
je j  i wsadzono ją  na k o n ia , by zawieść Baronowi Zojoz T inę. 
Pięknem  je s t  szczególnie m iejsce, kiedy uw iezioną:

„ L ed w ie  eo w y j e c h a ł a  za w ieś, brzęk dzw onów  d o lec ia ł:
„ W te n cza s  zaczęła p ła ka ć : B y w a j m i zdrow a  św ięta

A n n o
, ,B yw a jc ie  zdrow e dzw ony m oje ro d zin n e9 dzw ony m o ­

j e j  p a ra fii byw a jc ie  zdrow e 1“

D alej kiedy z tęsknoty  za rodzinną chatką ow dow iałe je j  
serce m odli się do p ta szą t, by zaniosły pozdrow ienie rodzin ie, 
przebaczenie b ra tu , jak ż e  to tk liw ie  i rzew nie p r o s i :

„D obre p taszęta co tam  lecicie, proszę w as, posłuchajc ie
mojego g ło su :

„Lecicie do m ojej w io s k i,  j a  tu  zo s ta ję ; weselicie się,
ja m  sm utna!

„P ozdrów cie tam  m oich rów ienników  odemnie,
, , P ozdrów cie m atkę, co m ię na św ia t w y d a ła ; ojca, eo

m nie w ych o d o w a ł,
, , M atkę, eo m ię na  św ia t w y d a ła ; starego p leb a n a , co

ochrzcił.
„ Pozdrów cie w szystk ich  a w szys tk ich , bratu mojem u

przebaczenie zanieście !

A nakoniec nocy je d n e j, kiedy wszystko spało w  dom u je j  
rodziny, kiedy nic się  nie rusza w chacie, n i w kom orze, jeden  
ty lko  głosek odezwał się  słodko pod ed rzw iam i:

„M ój ojcze, m atko m o ja , na  B o g a  w as za k lin a m , m ó w ­
cie za  m ną pacierz,

„ M ów cie  p a c ie rz , wezcic ża ło b ę ,  w asza córka w  tru ­
m ience! “

Równie pięknem ! są : piosnka o s ło w iku , o b ladej A  jeno- 
rze, o bracie m leczn ym , o srebrnym  zw ierciadełku  i  t .  d . , a 
trudny , ja k  ju ż  pow iedzieliśm y, w ybór m iędzy n iem i, gdy po ­
wiedzieć p rzy jd z ie , k tó ra  p ięk n ie jsza , bo rozm iłow anej duszy 
i w yrazu zabraknie. Z u tęsknieniem  p rzeto  wyglądać będziem y 
dalszych zeszytów  przek ładu  pieśni lu d ó w , k tórem i nas obda­
rzyć przyobiecał au tor.

Pieśni bretońsk ie  podzielone są na  trzy  o d d z ia ły : h isto ry ­
c zn e , m iłosne i re lig ijn e , tłum aczone ze zb ioru  Pana Ville- 
m arque.

Nie możemy odżałow ać, kończąc , iż  w ydanie p ieśni tych 
zby t lic h e ; nie m ów im y, co do braku  o zd ó b , bo tych  m u nie 
potrzeba, ale d la niepopraw ności, m nóstwa błędów  drukarskich  
i wypłowiałego druku. Jakko lw iek  bowiem  p iękna  treść  zo­
staje  zawsze p iękną , choćby w odzieniu  najlichszem , nieporzą- 
dna jed n ak  w ierzchnia  szata niem iłe od razu czyni na  czy­
teln iku  w rażen ie ; a dopiero w dzieło wczytać s i ę , trzebaby 
zapom nieć o powłoce , gdy tymczasem  pow ierzchow ność choć 
n ieozdobna, ale p o rząd n a , zachęca czytelnika i ju z  niejako 
za dziełem  przem aw ia. Tak więc ja k  żal je s t,  kiedy pod p ię ­
kną o k ładką , w  porząduem , poprawnćm  w y d an iu , znajdziem  
myśli lad a jak ie ; z drugiej strony zdaje nam  się być zniewagą 
dzieła dobrego i p ięknego ladajakie go w ydanie, jak iem  to  wy. 
danie P. Stefańskiego pełne błędów d ru k a rsk ich , na papierze 
kiepskim  i tuszem  wypłowiałym drukow ane.

R eńska gazeta w jednym  z swych ostatn ich  num erów za­
w iera o zaćm ieniu  słońca z dn ia  8 . L ipca następującą trafną  
uw agę, k tó ra  pew nie z p ióra zacnego au to ra : U npolitifdjc Sic* 
6 f t ,  w ypłynęła. S ty l przynajm niej i  układ całkiem  m u w ła­
ściwy :

0 i n b  geroattig abergtóubifd), — fanben’< brum ł)ódj|t fonbetbor, 
b it Sinjiernifc in  mand&en © egenben t o t a l  jufł t»ar,
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B e r l i n .

G dyby  to  T y g o d n ik  m ia ł  ta k ic h  j a k  G aze ta  r e ń s k a  c en zo ró w  ! 
(P ia  d e s i d e r i a !)

K u ry e r  w a r sz a w sk i  p r z y  don ie s ie n iu  o śm ie rc i  syna  k ró la  
f r a n c u z k ie g o ,  zw ra c a  uw agę  sw ych c z y te ln ik ó w  na  w ynalazek  
A b r .S t e r n a ,  k tó r y  i r e d a k to ro w i ,  choc iaż  ten  s ta ra ł  s ię  z wszy- 
s tk ie m i  w y n a la z k a m i  tego  po lsk iego  L ip p in a n a  z a p o z n a ć ,  o b ­
cym by l .  Z m a r ły  Abr. S te rn  w y n a la z ł  p r z e d  k i lk u  la ty  m e c h a ­
n ikę  za b e z p ie c z a ją c ą  j a d ą c y c h  od n ie szczęś l iw y c h  s k u tk ó w  roz- 
b r y k a n ia  się k o n i ;  za  p om ocą  tego w y n a la z k u ,  j e d y n i e  za  p 0- 
c iągn ięc iem  s z n u rk a  p rzez  w o ź n i c ę , lu b  s iedzącego w  sam ym  
p o je ź d z ić ,  k on ie  n a w e t  w n a jw ię k s z y m  p ę d z ie  b ę d ące  od łącza ją  
się z dysz lem  i o rczykam i,  p o w ó z  zaś zos ta je  w  m ie jscu .  W z ó r  
tego  w yna lazku  z n a jd u je  się obecn ie  u  P, S ł o n i m s k i e g o , z ięcia 
z m a r łe g o  S te rn a  , w  W a rsz a w ie .

Z p r a w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  d o n o s im y ,  iż P .  D o b rzy ń sk i  
ma z a m ia r  w ydać  w k ró tc e  , , Z b ió r  p ie śn i  sie lskich**, sw ej k o m ­
p o z y c j i .  O b ezn a w szy  się  z  k o m p o z y c ja m i  P .  D o b rzy ń sk ieg o ,  
c ieszym y s i ę ,  że  w łaśn ie  ten  r o d z a j ,  w  k tó ry m  c e l u j e ,  obrał ,
i m og libyśm y  p ra w ie  j u ż  n a p rz ó d  za rę c z y ć ,  iż b ę d ą  ś l i c z n e___
P a n  K o lb e r g ,  k tó reg o  p ię k n y c h  P ie ś n i  lu d u  p ie rw sz y  zeszyt  
j e s t  p o d  p ra ssą ,  w y d a  w k r ó t c e :  „ C z t e r y  Kujawiaki** i l i tu d ę .  
P ie rw sz e  p r z e z  sw ą  czys tą  po lsk ą  m e lo d y ą  , a E tu d a  p rzez  
g r u n l o w n e  w y p r a c o w a n i e  o d z n a c z a j ą  s i ę .

W  P rz e m y ś lu  wyszło  „ S t u d j u i n  codzienne** ,  p e łn e  n i e ­
d o rzecznośc i .  Ze też  d o tą d  n ik t  n ie  z a b ra ł  s ię  do nap isan ia  
ro zsą d n e j k s ią żk i  do n a b o ż e ń s tw a .  R e d a k c y a  T y g o d n ik a  m y ­
ślała  j u ż  d aw n o  o te rn ;  lecz  w i e ,  i le  p r z e s z k ó d  z w a lcz y ćb y  
dz iś  m usia ła  z s t ro n y  d u c h o w ie ń s tw a ,  n im b y  k s iążkę  mogła 
wydać  d la  lu d u  — i d la  tego  l e p s zy ch  czasów  oczekuje .

W  P ru s a c h  fu ro re  z rob i ło  d z ie ło  B ulowa - C u m m c ro w  i d o ­
czeka ło  s ię  t r zec iego  w ydan ia .  1 m y  czy ta l iśm y  j e  i podzie  
lamy ca łk iem  zdan ie  n a j lep s zeg o ,  n a jg o d n ie jsz eg o  z w szystk ich  
pism n i e m i e c k i c h : „® cu tfd )e  P a n a  B u lo w a  dzie ło
sk łada  się z cz te re c h  c z ę ś c i ,  p i e r w s z a :  ' } ) t e u § e n ś
(Śjtfllunj) linb Sntiricfellingi d r u g a :  ajctfojTung; t r z e c ia :  iS fr r  
roaltuitj}; c z w a r t a :  ^ teufie i lś  SScrljflltliig JU ®ett tfd)Unb. —  R e ­
dakcya  p i s m a ,  —  które dość  n iem o żem y  zalec ić  czy te ln ikom  
n a s z y m ,  bo  j e s t  w  teo logiczno-fi lozof icznym  w zg lęd z ie  u z u p e ł ­
n ie n ie m ,  i e  się tak  w y ra ż a m y ,  p ism a naszego —  m ó w i  o tern 
d z i e l e :  „ 3 m  etfłeit v tfl  S i w t f n ,  im jnteiten ciel 2łr i| łofratifi  
im bri tten  sie i Ś t c o l o a i e , im v ie t tfn  biel © e m e in p lu j . "  J» k
t r a f n i e !

W ie lm o ż n y  P an  T re n to w s k i  n a p is a ł  d la  O rę d o w n ik a  a r ty  
ku ł  o S z e ł l in g u .  l ta d z im y  w  sp raw ie  nau k o w o śc i ,  ab y  p i ln ie  
beutf4>e 3 a l)r b u d je r , p ism a  B ru n o  B auera  c z y t a ł ,  s t r a w i ł  id e je  
t e ,  a  w  ó w  czas n ie  b ę d z ie  w y s tę p o w a ł  z r o z p r a w a m i , k tó re  
w  oczach  lu d z i  p o s tę p o w y c h  w  N ie m c z e c h ,  r ó w n ie  j a k  u  nas 
śm iech  w z b u d z a ją  i ty lko  o znaczone  m ogą  by ć  p r z y . ł o w ie m  ’ 
„ W y r w a ł  s i ,  j a k  F i l i p  z  k o n o p i . . .  p , „  T re n to w s k i  n i  P o lak  
n i  N iem iec ,  w łaśn ie  na  p o lu  filozofii b a rd z o ,  b a rd z o  os trożnym
b y ł  b y ć  p o w in ie n .

K ró l  b a w a rsk i  p o w z ią ł  z a m ia r  w y s ta w ie n ia  k u  u św ie tn ie n iu  
p a m ięc i  s ła w n y ch  N iem ców , po c z ą w sz y  od H e rm a n a  aż  do n a ­
szych c z a s ó w , w span ia łego  b u d y n k u ,  k tó ry  nosi  n a z w ę  CffigO.- 
I)«lla i w  k tó ry m  sto k i lkad z ie s ią t  p o p ie r s i  s ła w n y ch  JYiem eów  
b ę d z ie  p o s ta w io n y ch .  M iędzy  tym i N ie m c a m i  j e s t  i n a s z  
K o p e rn ik .  K ró l  ba w a rsk i ,  m im o  sw ego nau k o w eg o  w y k sz ta łce ­
n ia ,  m us i  j e d n a k  m ało  z n ać  h is to ryą .  C oby  też  K o p ern ik  p o ­
w ied z ia ł ,  g d y b y  ożyw szy ,  w id z ia ł s ię  w  to w arzy s tw ie  j a k i ć j ś  św 
E m e r a n d y , k tó r e jb y  „ c i n e n  g u t e n  9J}0tgen“ , j e ż e l i  ga lan t ,  po 
w iedz iecby  musiał ;  g d y b y  w to w arzy s tw ie  j a k ie g o ś  M a r t in a  Har-  
j ie r tzoon  T ro m p  i t .  d.

Ta  P a n i ,  co to  w y d a je  „ D w ó r  wiejski** w d r u k a rn i  O r ę d o ­
w n ik ó w ,  i co to  naszym  kob ie to m  od F ra n c u z e k  chce  uczyć  się 
dać  g o sp o d a rs tw a  (op isu jem y  j ą  ta k ,  bo  o b aw iam y  się ,  aby  przez  
zm ien ien ie  t y tu łu  z w o je w o d z in y  w w o je w o d z ia n k ę ,  a lbo  z w o je -  
w o d z ia n k i  w  w o je w o d z in o w ą  i t. d , bo  m y  się na  ty tu łach  nie  
zn a m y ,  nie  zas łuży l iśm y  sobie  na  j e j  w o jew odziańs l i ie  n i e z a d o ­
w o le n ie ) ;  ta w ięc  P a n i  w y p a l i ła  w se n a to rs k im  O rę d o w n ik u  a r ­
t y k u ł ,  w  k tó ry m  nam i św ia tu  d o n o s i ,  iż  p ró c z  p o w ie śc i  pi- 
sa rk i  A n n y  N akw ask ie j ,  i s tn ie je  j e s z c z e  j e d n a  N akw aska ,  k tó r a  
ma zaszczy t ,  j a k  p o w ia d a ,  być  j e j  synow ą.  P rz e p ra sz a m y ,  p r z e p r a ­
szam y ! ze sądząc  z pow ieśc i  P .  N akw ask ie j  (u ro d z o n e j  X .,  bo nie 
pa m ię ta m y )  s ą d z i l iś m y ,  że  ona ty lko  m og ła  w paść  na m yśl ,  aby 
m d le ,  j a k  j ć j  pow ieśc i ,  F ra n c u z k i ,  m ia ły  u czyć  nasze  P o lk i  y 0 - 
sp o d a r s lw a .  Ale P a n ie  N akw ask ie  p o s tę p u ją .  J e d n a  chce  p r z e ­
sadz ić  d r u g ą ;  a ze  P a n i  ta ,  co to  P o lk o m  od  F r a n c u z e k  rozu-  
m u  uczyć  się l i a z e , p a lm ę  n a d  m d łe m i  r o m a n s a m i  lej damy 
k tó re j  m a  za szc zy t być  s y n o w ą ,  os ią gnę ła ,  to p e w n a !  Na y rze  ■ 
czuości, k tó r e  z w s p ó łp ra c o w n ik a m i  i  d ru k a rz a m i  sw ego dzie łka  
a  e z p is a rk a m i  T y g o d n ik a  z r  1 8 3 8 . ,  k tó r e  na z y w a ją  R e d a k t o r .  
le k k o m y ś ln y m , z ło ś l iw y m  i B óg  wie j a k ,  nie o d p o w ia d a m y  bo 
P a n i  au to rk a  p o d o b n o  ła d n a ,  ,  R e d a k to r  z ta k ie m i  d am am i  nie 
lu b i  w o jn y  p ro w a d z ić .

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r ;  A .  U o y k o w s k L  ~  “  C zc io n k am i E .  t i H n ' h e ^ L e s z n i . .


